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Przypomnienie od Pedakcyi.
W roku zeszłym, w 2-gim numerze pisma naszego 

zawiadomiliśmy czytelników naszych o zamiarze zebrania 
m ateryjałów  do Księgi stad i obszernie wyłożyliśmy po­
wody, które nas skłoniły do tej mozolnej pracy. Myśl 
nasza przychylnie przyjętą, została nie tylko przez czy­
telników  naszych, ale przez organa prassy tutejszej. 
Liczyliśmy na ogólniejsze i silniejsze poparcie hodow­
ców, którzy najbliżej i najmocniej w przedsięwzięciu 
naszem są interesowani; liczyliśmy nadto, że ujawnie­
nie usiłowań w tak ważnym k ierunku , jak hodo­
wla, prowadzonych, nie mało korzyści przyniesie i do 
podniesienia się hodownictwa przyczyni, ułatwiając sto­
sunki pomiędzy kupującymi i sprzedającymi, że u ła­
twienie takie, jakiem  jest świadomość gdzie i czego szu­
kać, dopomoże do zaopatrzenia się w sztuki rozpłodowe, 
które z wielkim kosztem i utrudzeniem sprowadzają się 
z dalszych krajów, stają się powodem odpływ u gotów­
ki za granicę, i wzbogacają krwawą pracą naszą szydzą­
ce z nieoględności naszej żywioły. Nie poprzestaliśmy 
na ogłoszeniu w piśmie naszem, w pismach codziennych, 
ale nadto rozesłaliśmy okólniki i szernata do znanych 
w kraju i w sąsiedztwie hodowców, zapraszając ich do 
współdziałania we wspólnym dla wszystkich przedsię­
wzięciu. W ymagania nasze były nader skromne, hodow­
com, oprócz małego zachodu w napisaniu kilku wierszy 
i opłaty listu w ilości 10 kopiejek, nie przyczyniały ani

pracy, ani nakładu. Nie chcąc odkładać na długie cza­
sy ty le pożądanego ujawnienia, przewidując, że zbieranie 
m ateryjałów do Księgi stad wymagać będzie czasu nie 
mało, żeby wydać można toni pierwszy, stosownie do 
ogłoszenia naszego, z a m ^ ^ c ^ iś m y  nadsyłane nam ma- 
tery jały  w Tygodniku. ■

Obecnie uważamy sobie za obowiązek zdania spra­
wy z całorocznej działalności naszej i wykazania, jak  ho­
dowcy odpowiedzieli naszemu wezwaniu. Nie zrażamy 
się trudnościami, wiemy bowiem, że nieodłącznemi one 
są od wszelkich działań zbiorowych i zależnych od do­
brej woli i zrozumienia własnego interesu. Settegast ma- 
teryjały do Księgi stad niemieckiej zbierał la t pięć, cho­
ciaż tam  pośrednictwo dziesiątków tysięcy egzemplarzy 
pism rolniczych skuteczniejszą przynosiły mu pomoc, 
aniżeli nasze skromne setki pism specyjalnych.

Otóż przeglądając naszą Księgę stad, widzimy wcale 
niepokaźną cyfrę 43, wyraźniej czterdziestu trzech hodow­
ców, którzy nie wachali się przełamać pierwsze lody 
i odpowiedzieć na uczynione wezwanie. Do tej pory pod 
względem działów hodowniczych otrzymaliśmy:
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Zwierzęta domowe.
(Ciąg dalszy).

Maść zm ieniła barw ę, chociaż utrzym ała się w niektórych 
odcieniach. P ies pom iędzy ssącemi, kura, a szczególniej gołąb’, 
w barw ie sierści i pierza, przedstaw iają najmniej rozmaitości. 
A le pomiędzy barwami, k tóre  najwięcej mają skłonności tworze­
nia się pod wpływem przyswajania, najczęściej się trafia biała 
i czarna. Nie ma zapewnie pom iędzy zwierzętami domowemi 
takich, któreby niedostarczyły odmiany białej i czarnej. Często 
naw et odcienia te ukazują się u zwierząt dzikich, i to godnem 
jest uw agi, że to zdarza się u tych, k tóre  żyją najbliżej człowie­
ka, naprzykład u  szczura, myszy, wróbla.

D o d a jm y  n aw ia sem , że D r. K . A ube widzi w odmianach 
białych, czyli albinosach, zw ierzęta wyrodzone, zbękarcone, które 
już  nie przedstawiają w ty m  sam y m  stopniu przymiotów, jakie 
znajdujemy u  zw ierząt maści kolorowej. Co się tyczy odmian 
czarnych, w edług zdania tegoż samego dostrzegacza, są one 
w pierwszym peryjodzie wyrodzone. G atunek  sierści zmienił się 
tak  samo jak  i barwa, gatunki z ostrą sierścią zmieniły się pod 
w pływem  zimnego klim atu w sierść wełnistą; i wzajemnie gatun­
ki z sierścią d ługą, delikatną, zbitą lub m iękką, w klimacie go­
rętszym  straciły  swoją gęstość, długość, cienkość, albo nawet 
u trac iły  zupełnie.

Budow a uległa dziwniejszym jeszcze zmianom: potrzebuje­
my tylko porównać krow y Japońskie z olbrzymami m eklem burg- 
skiemi. W ół, owca, kura, gołąb, jednym  wyrazem wszystkie 
zwierzęta domowe, przedstawiają różnice budowy mniej lub wię­

cej znaczne: ale najwidoczniejsze są u psów: jeżeli porów nam y 
wysokość wysokiego psa góralskiego, który ma 0,770 m etra w czę­
ści przedniej, i małego szpica, k tóry  nie ma więcej nad 0,112 
metra, widzimy, że objętość pierwszego je s t  200 razy większą 
aniżeli drugiego.

Zmiany kształtu, śmiało rzec można, są nieskończone, po­
nieważ zachodzą we wszystkich organach zewnętrznych, często 
nawet w wewnętrznym organizm ie. Ł apy  przedłużyły się lub 
skróciły, tak samo jak  kadłub  i ogon, co znacznie zmieniło wa­
runki biegu i nawyknień ciała. Naciśnięcie członków na kadłub 
posunęło się lub cofnęło; uszy się opuściły lub podniosły; rog i 
zmniejszyły sie lub zniknęły; palce zm ieniły się przez połączenie 
się z sobą, albo też pow iększyły się przez w yrostki dodatkow e. 
K szta łt głowy, to je s t kości czaszkowej, głębokość czaszki i obję­
tość mózgu, zmieniły się w znacznych rozmiarach, a nawet d łu ­
gość przew odu trawienia. I  tak u dzikiego kota, wyjątkowo 
drapieżnego, długość przew odu jest trzy  razy większa aniżeli 
długość ciała, gdy tymczasem u  kota domowego jest pięć razy  
dłuższa, ponieważ zmienia się on we wszystko-żernego. J e s t  on 
dziewięć razy dłuższy aniżeli ciało u dzika, gdy tymczasem je s t  
trzynaście i pół raza dłuższy u  świni domowej, a szesnaście razy 
u świni siamskiej. Zm niejszył się on u królika, z traw ożernego 
w stanie dzikim zamienił się przy oswojeniu w zwierzę ziarnożer- 
ne lub wszystkożerne.

I  nie ty lko zw ierzęta i ptaki przedstaw iają te  przem iany 
tak gruntow ne, zw ierzęta znacznie niżej postawione w rzędzie 
zoologicznym, u legły  takim że samym wpływom kultury.

Reprodukując za pomocą osobników, które przypadkowo są 
dotknięte, jedne lub drugie z tych odmian, jeżeli zdają się poży­
teczne do tego lub owego celu, zdołano ustalić, utworzyć to co
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Z tego sprawozdania okazuje się, że bardzo znaczna 
liczba hodowców pozostaje jeszcze w ukryciu, które z pe­
wnością na korzyść im i rozwojowi hodowli nie wyjdzie. 
Znamy wielu takich, którzy osobiście nas zapewnili, że 
żądane materyjaly bezzwłocznie dostarczą, pomimo to 
przyrzeczenia swojego do tej pory nie spełnili. Odwołu­

jemy się więc raz jeszcze do wszystkich hodowców tak 
krajowych, jak i do najbliższych sąsiadów naszych, ażeby 
zechcieli łaskawie uwzględnić nasze chęci i nadsyłać tyle 
pożądane materyjały. W jednym z następnych numerów 
pisma naszego zamieścimy listę osób, które odpowie­
działy na wezwanie nasze i stanowią zawiązek Księgi stad. 
Zamieszczenie to w niczem nam nie przecina dalszego 
działania i nie tamuje tak formowania księgi, jako też jej 
wydania, skoro zebrane materyjały na to dozwolą.

Hodowla nasza zaczyna się rozwijać, rolnicy zrozu­
mieli to dobrze, że samo snopkowe gospodarstwo wobec 
utrudnionych stosunków, nagromadzonych ciężarów i ro 
zlicznych przeciwności, ostać się nie może; tegoroczna 
wystawa Rolnicza wykazała, że na tej drodze wiele zro­
biono i wiele zrobić można i należy. Widzieliśmy okazy 
wszystkich działów hodowli i nabraliśmy przekonania, 
że rolnicy nasi wchodzą w nowe studyjum gospodarstwa, 
które na racyjonalnych opierać się musi podstawach. 
Wełna, mleko, mięso i słonina, oto podstawa naszego 
przemysłu rolnego; zboże, przy fłuktuacyjach ceny, przy 
coraz częściej przytrafiającym się nieurodzaju, często już 
zawodzi; a jakkolwiek było ono i będzie pierwszym wa­
runkiem bytu rolnika, w każdym jednak razie wyrozu- 
mowana hodowla, nie tylko zapełni tak często trafiające 
się niedobory, ale nadto przysparzając nawozu, nakłania­
jąc do uprawy roślin pastewnych i pastewno-okopowych, 
stanie się powodem podniesienia gospodarstw, z których 
większa część, w skutek braku odpowiednich warunków 
drzemie w szkodliwym dla siebie i dla ogółu zastoju.

Przedstawione na wystawie okazy p. Dangla z Gło­
skowa, wykazały nam co dokonać można p rzez  wyrozu- 
mowaną pracę. O ile nam wiadomo, rassa mięsna Ox- 
fordshirdown’ow, w blizkości miast większych sowicie się 
opłaca; produkt p. Dangla jest poszukiwanym przez rze- 
źników warszawskich a następnie przez spożywców, któ-

my nazywam y rassami, to jest gatunek w gatunku, k tóry  prze­
chodzi z pokolenia do pokolenia, zachowując stale pewne cechy 
typow e i górujące, bez k tórych  nie ma rasy właściwie nazwanej. 
Co licznem i przykładam i wykażemy w dalszym ciągu naszej 
pracy.

P ierw sze miejsce w rzędzie zw ierząt domowych zajmuje wół, 
tak dawnością zdobycia go przez człowieka, jak najobszerniejszą 
i bezpośrednią użytecznością swoją.

To zwierzę, którego mięso stanowi najistotniejszą podstawę 
pożyw ienia ludzkiego, k tóre dostarcza mleka, tern samem sera, 
i masła, daje nam skórę, tłuszcz, rogi, a co ważniejsza najwięk­
szą pomoc w rolnictw ie przy upraw ie ziemi, zasługuje spraw ie­
dliwie na to pierwszeństwo. D la  tego ze względu na ważność 
jego usług, wół by ł najpierwszem  zwierzęciem domowem, i imie 
jego znajdujem y w najdawniejszych rocznikach ludów. Księgi 
Vedas w Indyi, Zend-A vesta w Persyi, K ings w Chinach, B i- 
blija w Azyi zachodniej, wspominają o tern nieocenionem zwie­
rzęciu. Po wielu badaniach mniej więcej trafnych o pochodze­
niu wołu, naturaliści dzisiejsi utrzym ują, że pochodzi z Azyi, 
gdzie wiele ich jeszcze znajduje się w stanie dzikości.

W szystkim  znany jest, przynajm niej ogólnie, nasz wół zwy­
czajny (bos taurus), nie potrzebujem y go więc opisywać. W iado­
mo że należy do klassy przeżuw ających, to je s t że ma żołądek 
utw orzony z kilku torb, w które zbiera żywność nieprzeżutą, aby 
je  potem  dowolnie zwrócić do zupełnego przeżucia. W iadom o 
także, że lubo mniej pojętny niż koń, przecież może się przy­
wiązać do swojego pana, zwłaszcza jeżeli się z nim obchodzi ła ­
godnie; że dwa woły w jednem  zaprzęgane jarzm ie, bardzo czę­
sto żywo zaprzyjaźniają się wzajem. W praw dzie mniej silny niż 
koń, ale cierpliwszy, i dłużej pracować może. To właśnie czyni 
go tak  cennym w rolnictwie, gdzie trzeba pokonywać opór silny 
i bezustanny—koń mocniejszy, ale żywszy i gorętszy, często usta­
je  i  zniechęca się. W ół idzie powolnie, ale może pracow ać dłu­
go bez utrudzenia. U trzym anie jego  mniej kosztowne; w praw ­
dzie potrzebuje wiele pokarm u, ale poprzestaje na strawie najbie­
dniejszej. I  1 ibo przypuszczają: że trzy  konie tyle zrobią ile 
cztery woły, przecież zważywszy użyteczność wołu, daleko eko- 
nomiczniejszem jes t jego utrzym anie. Nakoniec, kiedy koń za 
którego zawsze wysoką cenę płacić trzeba, w pracy co rok tra -

rzy wolą wyższą ofiarować zapłatę, byleby otrzymać za 
to przedmiot wyższego gatunku. Nie ma wątpliwości, że 
przy większym rozwoju w kraju rassy takich przymio­
tów, opasy nasze ukazać się mogą na targach Berlińskich 
i Wrocławskioh, skoro pod względem ilości odpowiedzą 
wymaganiom korzystnego kupna. Shortorny, Schwytze, 
Algau, Ayre sprowadzamy z zagranicy, okazy zaś z nich 
pochodzące, które u nas wyhodowano, starzeją się czeka­
jąc na nabywcę, a wszystko to w skutek braku świado­
mości gdzie i co się znajduje.

Jeżeli przeto hodowcy nie szczędzą znacznych kapi­
tałów na zaprowadzenie obór, stajen i owczarni zarodo­
wych, jak dziwnem się wydaje, że oszczędzają napisania 
kilku słów, które bezinteresownie w piśmie naszem za­
mieszczamy. Odwołujemy się więc raz jeszcze tern dzi- 
siejszem przypomnieniem do wszystkich hodowców, dla 
których dobra własnej pracy i pewnych kosztów nie szczę­
dzimy, licząc na to, że słowa nasze nie będą głosem wo­
łającego na puszczy.

Kilka reform w rolnictwie.
W szystko za postępem i biegiem wypadków podążać musi, 

gospodarstwo rolne nie może stanowić od tego prawa powszech­
nego wyjątku. Nie śledząc bacznie tych wypadków, nie idąc 
za tyin ogólnym prądem , pozostaje się w miejscu, a tern samem 
cofa. Zacofania tego smutne następne, często za późno albo 
po niewczasie przychodzą pod rozważanie i rachunek. Zanim 
wytworzą się w kraju instytucyje, które przyjdą z pomocą ro l­
nictwu z kapitałam i: na uregulowanie koryt rzek, na osuszenie 
bagien i moczarow, na karczowanie łąk  dzisiaj pod krzakam i 
spoczywających, a w końcu na drenowanie pól, trzeba odszuki­
wać dróg  prowadzących do ich wytworzenia. Łączyć się i w y­
najdywać je  siłami zbiorowemi, bo nie powiem że drogi są zu­
pełnie zamknięte. Istniejący dotąd, K om itet W ystaw y Rolniczej 
m ógł by się podjąć przedstaw ienia tych nagłych potrzeb ro l­
nictwa w ład zy ,  a fu n d u s z e  Towarzystwa K redytow ego Ziem­
skiego na te cele, najodpowiedniejsze pomieszczenie by zna­
lazły. Koniecznie jednak nie tylko myślóć, ale krzątać się, sta­
rać i działać należy, aby instytucyje te wytworzyć, im prędzej 
tem lepiej, bo dobre chęci tutaj nie wystarczą. P rzy  działaniu 
zaś tem wprowadzać reformy, k tóreby stan gospodarstw, bez 
znacznych kapitałów , stopniowo chociaż podnosiły. Za jednę

ci ze swojej wartości, wół przeciwnie zawsze przedstaw ia nie­
zmienny kapitał, bo spracowany, jeszcze może się wypaść i za­
wsze rzeźnik wróci jego wartość pierwotną.

, Jednakże i pom iędzy wołmi, nie wszystkie rodzaje są za­
równo zdatne do pracy  i na rzeź. D la tego to już  dziś utw o­
rzono rassy i pół rassy, jedne mianowicie przydatne do pracy, 
drugie poszukiwane na rzeź; są nakoniec i takie, które przez' 
krzyżowanie rass pom iędzy sobą zachowały znakom ite przym ioty 
zwierząt pociągowych, i stały  się zdatniejszemi na opasy.

Łatw o zrozumieć, że dja ras pociągowych starać się trzeba
0 potężną m uskulaturę, o silną budowę kości, o konsiytucyję 
energiczną, nerwową i krw istą, gdy tymczasem w rasach na rzeź 
przeznaczonych potrzebne są zupełnie przeciwne w arunki, kości 
male i lekkie, ponieważ ich waga stanowi stratę, kształty  deli­
katne i zaokrąglone, m uskuly wolniejsze i łatwiejsze do przejęcia 
tłuszczem, w łókna sztywniejsze i bardziej lim fatyczne i wszystkie 
cechy fizyczne wskazujące zdolność łatwego przysw ajania sobie 
pokarm ów. Rassy mleczne pomieszczone będą obok tych osta­
tnich, ponieważ produkcyja mleka zdaje się, że zawsze idzie w pa­
rze ze zdolnością tuczenia się.

Jeszcze to nie wszystko; trzeba żeby każda rassa m ogła po­
godzić się z okolicznościami domowemi, w jakich się znajduje.

Te ogólne wskazówki dostatecznemi są do wykazania, jak  
rozlicznemi powinny być rassy bydła rogatego, ponieważ muszą 
odpowiedzieć tym  rozmaitym warunkom  tak  różnym odpowiednio 
miejscowości, systematowi rolniczemu, sposobom i możności ży­
wienia.

Rozmaite są też rasy stosownie do tego jak  się tw orzyły
1 rozwijały pod wpływem tych przeróżnych okoliczności. A ngli­
cy celują w hodowli, a co najważniejsza, w w ytwarzaniu rass od­
powiednich potrzebom; z pomiędzy rozmaitych przeto rass p rzy ­
toczymy niektóre przez nich wytworzone.

Rassa długorogich Lancashire dosyć ordynarna, ale była 
przedmiotem pierwszych działań systematycznego udoskonalania 
wielu bardzo biegłych hodowców, a mianowicie znakom itego B la- 
kewell’a, w drugiej połowie przeszłego wieku. Cudownie przez 
niego ulepszona, jest dziś cokolwiek opuszczoną dla rassy D urham .

 i——  ----------------------_ ---------  ' {(1. c. n .)
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Ospy tej dostawał na po-ył obowiązanysieczką umięszać2 radykalnych dźwigni podniesienia gospodarstwa, uważam po-
i i • < _ •  „ l n « T 7  i i 7 T 7 w t i n p r r n  f i ł n J p t T f ł .  1 * 0 0 , 7 -

W drogi nigdziew koniach gospodarstwo nie poniosło.wanyeh. Wynagrodzenie tego rodzaju przy dawniejszych, pa ........ -
tryjarchalnych żc tak powiem stosunkach, prędzej dało się uspra- prowie me: y y  y y  , -  k a r td k m i“dla koni, tak ze wzglę-
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marzec dostawałymiesiąc

zapewnienia \ S #  & £ %
, E , 1 ,  n0 8 ix>dar- i  pośfednio z , . iii. Kolnie,' n ieeh.j n i e  w  Z y -

1  l a l r ł ł  i  *-<J

rodzaju, aby go ścisłe wiązało z interesem właściciela gospodar- , poślednio ^ mr̂  ^ 6 c z  Ameryki, ważny im przybywa
stwa. Takicm o*I}a«focó i U ta rg a c h  zb^ow y(> ' * *
cego do"pewnych"' korzyści czyi. tantjema. P =  s T O  | d r ó ^  “ S
roczną zmniejszyć a podnieść JJ Dozo- sarstwie tak budujących się, jako też projektowanych zboze
korca wyprodukowanego, a nie sprzedanego korca. Dozo­
rującego zadaniem jest: zboże dostarczyć, właścicielowi rachu­
nek pokaże, co z tern zbożem zrobić, czy go spożyć na gruncie 
lub spieniężyć. Gospodarując wynagradzałem ekoimmow na fol­
warkach podług następujących warunków: pensyi stałej rocznie 
Rsr trzydzieści, zboża koroy dziesięć, kartofli korcy dwadzie­
ścia wieprz z dworskiemi wykarmiony, a od wyprodukowanego 
korca zboża kopiejek trzy i pół, od korca kartofli kop jedna
, „ó, V *  zboża wynosił i otrzymanemi z przemyta.
tysiąc sto korcy, kartofli około tysiąca korcy, w następnych la- 
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sarstwie tak budujących się, jako też projektowanych, zboze 
z Cesarstwa zaciąży i ważną rolę odegra na rynkach zbożowych, 
o-ospodarstwom naszym, czysto-rolnym, trudno się będzie ostać, 
do produkcyi więc mięsa i przemysłu rolnego, koniecznie uciec 
się wypadnie i nie spuszczając z uwagi tego ważnego i koniecz­
nego zwrotu, zawczasu ogólny kierunek gospodarstwa do tego 
kierować ustroju, aby zmniejszona cyfra, otrzymanych przycho­
dów ze zboża, zastąpioną jak najprędzej została, dochodami

Roman Kleczeńskt.
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tysiąc stu jauigyj \ a. n*
tach sprzęt zboża przenosił dwa tysiące trzysta korcy, kartofli 
od ośmiu do dziewięciu tysięcy korcy. Nie mogę powiedzieć, 
że sama tantjema tak zbawczo oddziałała, ale me mogę me przy­
znać, że bardzo ważną odegrała rolę.

Za drugą ważną reformę w gospodarstwach naszych uwa­
żam użycie do pracy w czasie zimy wołów roboczych, które 
niestety z małym bardzo wyjątkiem, wyprzężone na jesieni 
z płumi wyczekują dopóki wiosna znów ich do pracy nie po­
woła. °  Błąd ekonomiczny wielki, tem większy, że prawie po­
wszechny. Niemasz prawie gospodarstwa w którem by dla wo­
łów zimową porą nie było roboty. Szlamy i torfy które swo­
bodnie od wieków spoczywają nie tknięte, bardzo korzystnie 
i z łatwością, właśnie zimową porą na wołach mogą i powinny 
być wyprowadzane. Wozy do roboty dla _ wołow mogą byc 
lżejsze, aniżeli budowane dla koni, a gdzieby c o zi o o zu 
pełną oszczędność w zbudowaniu wozów wołowych, to w ostatnim 
razie koła mogły by być nawet nie oszybowane, aby tylko 
dzwona użyć z dobrego i suchego drzewa. Popieram wszystko 
cyframi z doświadczenia zaczerpniętemi; woły moje robocze 
zimową porą zwoziły: dwa tysiące korcy kartofli, dwieście 
sążni drzewa i n a w ie ś ć  musiały przez zimę dwadzieścia morgow 
dwusto-prętowych torfów, na jesieni w tym celu _ przygotowa­
nych na łąkach. W oły pracowały na przeprząz, jedne do po­
łudnia drugie od południa, każdy rataj miał oddane cztery woły, 
tak latem jako też zimą. W ół dostawał trzy do czterech garncy 
buraków, ku w io śn ie  tyleż brukwi. Przy koniczynie i s ia n ie  
trzy garnce, przy jęczmiance i owsiance cztery garnce. Pomimo 
tej silnej roboty całą zimę, woły przy zaprzęganiu ich do p łu­
gów były więoej jak w dobrym mięsie. Wartość wykonanej 
przez użyte do tego dwadzieścia par wołów po odtrąceniu po­
łowy kosztu żywienia (bo i bez roboty przezimowanenn dobrze 
być m usiały)" użytych do tego ludzi, koszta naprawy wozów, 
licząc po cenach praktykowanych w okolicy, na czysto wynosiła
przeszło sześćset rubli. . ,

Za trzecią ważną również reformę uważam, zwrócenie bacz­
niejszej uwagi na rośliny okopowe i zwiększenie produkcyi tych­
że. Kartoflom, burakom marchwi i brukwi, stosónkowo za małe 
przestrzenie są poświęcane. Uprawę okopowych koniecznie roz­
szerzyć należy, bo w ślad za nią idzie produkcyja mięsa. Wożąc 
szlamy i torfy, spasając okopowe wołami roboczemi i końmi, 
a przy tem produkując mięso, nie lękajmy się próżnej mary 
wycieńczenia gruntów okopowemi, chociażby znaczna część tych­
że i na sprzedaż przeznaczoną była. _ . •

Spotykimy się niejednokrotnie z nieusprawiedliwionemi 
zdaniami: dla kogo mam sadzić kartofle, kiedy gorzelnie tanio 
płacą takowe lub ich nie kupują wcale, a dla kogo sadzie bu­
raki kiedy cukrowni nie ma w całym powiecie? Samemu byc 
kupcem na wyprodukowane tak kartofle jako też i buraki, a od­
powiedź te popieram następującemi dowodami. Woły doskonale 
pracują w wozach pasione burakami, a z wiosną w pługac  ̂ pa 
sione brukwią, która tę ma wyższość nad inneml jarzynami że 
do końca miesięca Maja, dobrze się przechowuje w kopcach, aby 
starannie piaskiem przesypaną była. Konie zaś doskonale p ra­
cują utrzymywane kartoflami. Objaśniam cyframi: koń grubo-
płaski'm ierzyn w gospodarstwie mojem dostawał na dobę kar­
tofli gotowanych, powtarzam gotowanych, garncy cztery i dwie 
kwarty ospy (w połowie z żyta i grochu) i dziesięć funtów 
siana. Był w robocie powolnej ale ciągłej, od nowego roku do 
ostatniego dnia grudnia. Kartofle dwa razy dziennie dla koni 
były parowane czyli gotowane, raz, jedna trzecia część tako­
wych, drugi raz dwie trzecie, to jest do zasypania na noc i na 
rano. Kartofle świeże, gorące zaraz po ich utłuczeniu, sypane 
były w pakę z sieczką, dla każdego fornala osobno, aby wy­
dzielaną parą sieczkę zmiękczyły, ospę zaś fornal wyprzągłszy 
konie, sam sypał w obrok i takową starannie z kartoflami

O dobywaniu i przerabianiu torfu.
podług Karola Gayera, R. Gyssera i innych.

(z Drzeworytami).

(Dokończenie.)

1. Zgęsicianie siłą spójności.

Sposób ten opiera się na usiłowaniu osadzeniu szlamu to r­
fowego w wodzie, częścią przez spławienie i spilsmeme osadza­
jących się szczątków roślinnych, częścią przez ciężar i ciśnienie 
osadzającego się osadu torfowego przez co osiągnąć można wyz- 
szy stopień ścieśnienia od zwykłego torfu włóknistego.

Na tej zasadzie opiera się postępowania Challetona po 
Paryżem i Boy w kantonie Neuchatel. Torf wydobyty z agna 
i sprowadzony do zakładu gdzie mieszczą się maszyny, rozrywa 
się pomiędzy systemem walców, opatrzonych na powierzchni nożami,

która spływa na sita i oddziela grubsze części włókien. Del 
katny ten szlam torfowy przeprowadza się nastcpnie do bassenow 
osadzających (Senckbassin); są to doły głębokość 0 .3 0 -0 ,6 0 ^m e­
tra, których spód wyłożonym jest trzciną, sitowiem i t- P- a ^ a  
zie deszczu i słoty mogą być nakrywane; zakład Challetona 
posiada 800 takich bassenów. po 8 —12 metrów kwadratowych 
powierzchni zajmujących. W tych dołach osadowych osiada
szlam torfowy, podczas kiedy woda odparowywa i wsiąka w zie­
mię przez spód przepuszczalny, szlam ten w krótkim czasie 
ściąga się do takiego stopnia, Że już po upływie kilkunastu dni 
za pomocą formy kratkowanej, m o ż e  b y ć  krajany na cegiełki. 
Cegiełki takie, po małem przeschnięciu, wynoszą się na brz„c 
bassenu, a później dla ostatecznego wysuszenia do szop.

Jak  wysoki stopień zbitości otrzymuje się przy takiem po­
stępowaniu przez rozdrobnianie, osadzanie i ubywanie, okazuje 
9ie z ciężkości gatunkowej torfu Cballeton’a, który pod ug c i c -

„cV , p L r d . ś - l „  .  podług Dullo
g id  kamienny a przynajmniej dorównywa mu Ale
wysoki stopień zbitości najwięcej uwłacza dobroci tego rodzaju 
torfu, pali się on bowiem bez płomienia przy samem zarzemu 
się:—nieposiadając żadnych wiążących go włókien ^pełn ierozpada 
sie na ogniu i zatyka ruszty. Prócz tego sposob ten posiada i tę 
ieszcze niedogodność, że produkeya zależną jest od stanu pogo­
dy tak samo jak przy torfie kopanym; w czasie bowiem mokrego 
lata potrzeba L e r e c / ty g o d n i ,  i więcej czasu. “  
w bassenach, a drugie tyle na wyschnięcie.— Z powodow ty .h  
postępowanie to mało bardzo znajduje naśladownictwa.

2. Z gęsim n ie prze* prasowanie.

Przy zastosowaniu ciśnienia mechanicznego do torfu, osią­
ga sie nietylko większą zbitość ale i lepsze osuszenie. Odda- 
wna już używano do tego celu pras nader prostych, poruszanych 
siłą ludzką — posępowanie takie wszakze było nadzwyezvaj j - 
w (dnem a tym samem niezadowalającem: probowano pozmej
pras hydraulicznych i innych konstrukcyi, przerabiając torf po- 
c z e ś c i  naturalny—-surowy i poddawano pod prasy albo materyał 
suchy lub też zupełnie m okry— używano ciśnienia raz wielkiego,

Zn° W Żaden°spo9Ólf'otrzymania torfu niepodlegał tylu rozlicznym 
i różnym próbom jak prasowanie. Sposoby te rozdzielić można
na prasowanie torfu mokrego i prasowanie torf“

1. Syosoby prasowania torfu sucheyo. Lharekterystyczną
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cechą tego. sposobu jest, że to rf w etanie rozkruszonym  suszy się 
i następni e dopiero poddaje prasow aniu w cegiełki. Z te«o ro­
dzaju  ̂  sposobów  najbardziej upowszechniło się postępowanie 
E x te r  a, zastosowane przy wzorowej eksploatacyi torfu na ba­
gnach H  aspalskich pod M onachium.

S p osób  E x te r’a. Po osuszeniu bagna przeznaczonego na 
eksploataicyą i zoraniu wołami pokrywy darnistej, urządza się 
Się sieć kolei żaleznanych, które w opowiednicli odległościach 
przechodzą przez bagno i schodzą się do budynków fabrycznych. 
W ydobyw anie torfu dokonywa się za pośrednictw em  pługów  
parow ych, mianowicie w ten sposób, że p ług i poruszane są za 
pośrednictw em  lokom obił parowych, umieszczonych na szynach 
i połączonych z pługam i linkam i drutow ym i. L inije pługów  idą 
w kierunku prostopadłym  do dróg  żelaznych; p ługi te przyrów ­
nać można do sam śniegowych, które opatrzone są po bokach 
przystawkam i w rodzaju nożów, zapuszczających się płytko 
w pokład torfowy, zdejm ują z niego warstwę na 10—15 milime- 
trow grubosci. O trzym any w taki sposób torf, drobny, zgarnia się g ra ­
biami i suszy, następnie zgarnia się w pasy, a te potem  w stosy, 
ładaje na wagony najbliższej linii kolei i dowozi do magazy­
nów. W  ten sposob otrzym uje się znaczne ilości torfu; w czasie 
przyjaznego lata 50,000 m etrów sześciennych z k tórych wyrabia 
się 250,000 centnarów  torfu prasowanego.

M iał torfowy osiewa się najpierw  ręcznie, później na arfach 
cylindrowych, podobnych do używanych do zboża i dostaje sie 
w postaci bardzo delikatnej mączki do suszarni, Znajdujące sie 
tu  piece są to czworoboczne murowane przestrzenie, podzielone 
przedziałam i z blachy żelaznej na niskie piętra; pod dnam i temi 
przebiegają ru ry  ogrzewane parą. M ąka torfowa wprowadzona 
na najwyższe piętro, przechodzi do niższych i przebiegłszy przez 
wszystkie przedziały spada do najniższego. Do przeprow adze­
nia mączki torfowej z jednego piętra na drugie, na każdej po­
dłodze znajdują się ruchome przyrządy, czyli leżące horyzontal­
nie szruby A rchim edesa, za pośrednictwem  których przesuwa sie 
m ąka torfowa na koniec podłogi, gdzie spada na niższe piętro 
1 w taki sposob przechodzi do następnego. M ąka torfowa wył 
chodzi ostatecznie rozgrzana na 40° R. i zaw iera 10— 12°/ wodv- 
w takim  stanie dostaje się pod prasy . 0

P rasy  używane są to bardzo silnie zbudowane prasy eks­
centryczne, w rodzaju na figurze 9. przedstawionej. M ąka to r­
fowa wprowadza się do leja «, i dostaje się do przestrzeni 
przestrzeń ta  graniczy z jednej strony z kolbą b, z dnm iej z sil- 
m e sprasowanym i kaw ałkam i torfu m. W ał ekscentryczny

M U .

nia torfu mokrego, uwidoczniające się przez zaoszczędzenie cią- 
po i kosztown -n o suszenia, stały  się silną pobudką do p rze­

prowadzenia licznych prób i szukania odpowiednich środków. 
Bladen sposob nie przeszedł tyle różnorodnych prób jak prasowa­
nie mokrego torfu. A żeby na tej drodze dojść do w ytkniętego 
celu, należy przezwyciężyć wiele przeszkód. Mianowicie, jeżeli 
to rf mokry i nierozdrobniony wprowadzonym zostanie do prasy, 
to po wyjściu z niej, skutkiem swej natury  gębczatej pęcznieje 
po usunięciu ciśnienia; przybiera pierw otną objętość;! wprawdzie 
przez prasowanie utraca znączną ilość wody, ale za to pozosta­
ła ilość wody, staje się trudniejszą do usunięcia, gdyż wiele 
rurek  roślinnych niezostaje zniszczonych, a woda utrzym uje się 
w nich z większą jeszcze siłą.

Dawniejsze sposoby prasowania torfu nieuw zględniały tej 
okoliczności, a tem samem nie m ogły dawać torfu zupełnie su­
chego w środku swej massy. W iększa część nowszych pras p rzera­
bia to rf w stanie rozdrobnionym  i używa się mniej lub  więcej 
ciągłej massy, która bardzo prędko wysycha. Pozostaje jeszcze 
do usunięcia druga niedogodność, k tóra  przy  przerabianiu  roz- 
diobnionego torfu przedstaw ia wszelkie trudności, mianowicie 
obawa u tra ty  pierwiastków palnych. W  miarę bowiem jak  to rf 
je s t lepiej rozłożonym i tłustszym , tem więcej zawiera drobno 
rozdzielonego w masie kwasu i węgla próchnicowego, ułożone są 
pom iędzy częściami nierozłożonemi i zmieszane z wodą. W  cza­
sie kiedy torf w łóknisty wydziela z siebie tylko czystą wodę, to 
przy  prasowaniu torfu smolnego razem z wodą w ydziela się 
kwas pruóchnicowy, najważniejsza część składowa torfu pod 
względem wartości opałowej. Proponow ano wprawdzie praso­
wać to rf pom iędzy płatam i sukiennemi, lub usiłowano za trzy ­
mać kwas humusowy na tkaninach druciannych, filtrach w ełnia­
nych i t. p. ale i przez to nieosiągnięto właściwego celu, gdyż 
filtry zatykały się bardzo prędko i wym agały częstego suszenia.

T rudne do przeszkodzenia wydzielanie się kwasu próchni­
cowego i często za wysokie ciśnienie przy prasowaniu stają się 
powodem, że otrzym ywany niektórem i sposobami to rf  p rasow a­
ny posiada niższą siłę ogrzew alną aniżeli to rf modelowany rę­
cznie. Objaśnia się to wielką zbitością niektórych gatunków  
torfu, k tóre przy paleniu tam ują przystęp powietrza do w nętrza 
cegiełek toifowych, a często za zbyt m okrego jąd ra  w silnie 
sprasowanym torfie.

Jak ie  są wymagania dokładnego sposobu prasow ania torfu 
mokrego łatwo je s t wyrozumieć z tego co ju ż  w tym  względzie 
powiedziano. Z pomiędzy znacznej liczby przyrządów  zbudowa-* r c- j   j  -  - -  •— j  z.uuuun a-

n y c h  w n o w s z y c h  c z a s a c h  d o  p r a s o w a n ia  to r f u ,  wybierzemy do 
bliższego rozpatrzenia więcej wyróżniające się i aodniejsze 
uwagi. °

c, porusza kolano tłoczące b. To ostatnie porusza się horyzon- 
a nie tam i napow rot  ̂ i uskutecznia prasow anie mąki torfowej 

przy n\ przeciwciśnienie stanowią kaw ałki prarsowaneem torfu  m, 
które powoli wciskają się do ru ry  n, i wypadają na "końcu ka- 
. a arni- A żeby opor tych kawałków torfowych był w ystarcza­
jącym  urządzoną jest w punkcie s, szruba, za pomocą której wy­
wiera się potrzebne ciśnienie na słup torfowy. P rasa dostarcza 
przecięciowo 15 kilogram ów torfu prasow anego na m inutę, 
cztery takie prasy zaprowadzone na torfowiskach Haspelskich 
dostarczają dziennie około 1000 centnarów  torfu.

Jakkolw iek  sposób takiego przygotow ania torfu czyni za- 
dosyc wszelkim wymaganiom, tak do ilości jak o  też możności wy- 
rabiania latem i zimą,, a zdaniem D ullo otrzym uje sie 10°/ zy- 
sku. to jednakże gatunek  ten torfu nieznalazł uznania. Cegiełki 
torfowe E x te r’a posiadają gładką, skórkow atą powierzchnię, nie 
brudzą, są bardzo suche, zarzucają im wszakże, że nie mo<rą 
się dobrze zwęglać, gdyż w żarze rozpadają się na proszek i ma­
ją  w-artosc opałową niższą od torfu krajow ego (co do te<m to 
m etyle sposób przygotowania ile raczej gorszy gatunek 'torfu 
w  bagnach H aspelskich jest winien), i że zamoczony, na deszczu 
rozm ięka i odłupuje się.

2. Sposoby prassowania torfu mokrego. Korzyści prasow a­

W iększa część dawniejszych a także i nowszych pras u rzą­
dzona jest w ten sposób, że to rf prasuje śię w kawałki używ a­
ne do palenia, najczęściej w kształcie spła szczonych czworoką­
tnych cegiełek. Rozdrobniona massa to rfow ana wlewa się do 
form położonych nad dwoma walcami, gdzie uskutecznia się p ra ­
sowanie torfu na pojedyncze cegiełki. Na tej zasadzie urządzo­
ne są prasy Schafhautla, M usprata, K ocha i t. p.

I  rzyrząd E ichhorna z E lbingu pod Rosenheim dostarcza 
gotowego p roduktu  w postaci kulistej; sposób ten otrzym yw ania, 
chowany początkowo przez wynalazcę w tajem nicy, poleo-a nie 
tyle na bezpośredniem przygotowaniu ile bardziej na powolnem 
prasow aniu i jednoczesnem zaokrąglaniu masy torfowej, w cy lin ­
drze opatrzonym  rodzajem  Bzruby A rchim edesa. Myśl przygo­
towywania torfu maszynowego w kształcie kulistym, znalazła 
wielkie uznanie, z pow odu bardzo dobrych rezultatów  jakie oka- 
zało doświadczenie przy paleniu.

Inne urządzenia pras dostarczają torfu w kształcie długich 
pasów. Rozdrobniona masa torfowa przechodzi pomiędzy jedną 
lub klikowa param i walców, na których utw ierdzone są pasy 
wełniane lub płócienne, urządzone w taki sposób, że wyciśnięta 
przez prasowanie woda, może swobodnie odciekać. Takieo-o ro ­
dzaju są prassy do torfu Kocha, M annhard t’a Schenck’a. Do 
prassy M annhard ta^  wprow adza się to rf nierozdrobniony 
w takim  stanie, w jak im  dobywa się z bagna. Sehenck 
przerabia torf macerowany. Pasy torfowe przerzynają się na 
kaw ałki i poddają suszeniu. Ponieważ pasy torfowe otrzym yw a­
ne z prassy M annhardt’a są cokolwiek za ciekie, a porznięte 
z nich płaskie cegiełk, tam ują na ogniu swobodny przystęp po­
wietrza, przeto dwa takie pasy spaja się razem.

Prassy  te wymagają także rozlicznych popraw ek i najpierw  
mają tę niedogodność, że utw ierdzone na cylindrach sukno b ar­
dzo prędko zatyka się, tam uje odpływ  wody, a tem samem i tu  
trudnem  się staje dobre wysuszenie torfu aż do środka. Niemo­
żna także uniknąć przeciskania się bardzo delikatnego szlamu 
torfowego, użyteczność tej prassy ogranicza się przedewszyst- 
kiem do torfu włóknistego, k tóry  z powodu większej spójności 
wdaściwszym jest do prasowania w pasy, aniżeli to rf dobrze roz­
łożony.

Na innych zupełnie zasadach dokonywa się prasowanie to r­
fu w prassach Schlickeyzen’a. W  prassie tej rozdrabnianie, p ra ­
sowanie i kształtowanie czyli modelowanie, uskutecznia się w je ­
dnym  i tym samym przyrządzie, i stanowi jedną tylko operacyję 
W  cylindrze stojącym pionowo, kształtu lejkow atego, szerokiego



u <mry a wązkiego u dołu i zamkniętego obraca się wał poruszany ! 
pan*. N a wale tym je s t osadzonych sześć nożów ostrych horyzon­
talnie i szrubowo ustawionych, a oprócz tego znajduje się osadzo­
nych stale przy ścianie 6 nożów nieruchom ych. Na wierzchu znaj­
dują. się dwa noże w położeniu pionowem, k tóre zabezpieczają od 
przylegania torfu do ścian. P rzy samym spodzie^ osadzonym jes t 
na wale drugie dno ruchom e a bezpośrednio nad niem znajdują się 
otwory opatrzone m undsztukam i. Są to k ró tk ie  ośmiokątne rury , 
zwężające się ku  zewnątrz. T o rf wprowadzony do cylindra ro z ­
drabnia się działaniem  nożów, przez co wszelkie korzonki najdo­
kładniej zostają pokrajane, wciskane powoli ku dołowi, przy- 
czem przez szrubowe położenie nożów wywiera się um iarkowane 
ciśnienie i ostatecznie gęsta massa torfowa przeciska się przez otwo­
ry. T o rf wydobywa się ośmiokątnym pasem, który  przechodzi 
po stole i tu  kraje na kawałki, a ostatecznie suszy.

Jakkolw iek torf w yrabia się tu bez dodatku wody, stano­
wi przecież massę najzupeniej plastyczną. Sciśnienie i zbitosć 
świeżych cegiełek je s t tylko średnią i jakkolw iek  powierzchnia po­
k ry ta  jest g ładką i ścisłą powłoką, jednakże wysycha bardzo ła ­
two i dokładnie. Najważniejszą zaletą jak ą  przyzna przyrządow i 
Schlickeysen,a jest, że kwas próchnicow y i węgiel próchnicow y nie 
giną w czasie dokonywanej maceracyi i prasowania, wydzielają się 
w ten sposób, że na ścianach osadza się w postaci bardzo delikatnej 
massy, które opuszcza się ku  dołowi wraz z torfem i otacza pasy 
torfowe bardzo gładką powłoką. W  przeciągu dw unastu godzin 
można otrzym ać z każdego otworu 1500 cegiełek dwunastocalowej 
długości, k tóre przy pięknej pogodzie bardzo prędko  wysychają 
i dobrze ściskają tak , że przy zwykłem  wysuszeniu na powietrzu 
rów nają się co do wagi węglowi kam iennem u. T o rf  prasow any 
Schlickeysen’a nadaje się bardzo dobrze nie tylko do ogrzewania 
kotłów i mieszkań ale także i do celów hutniczych, szkła, porce­
lany, do czego potrzeba go tylko jeszcze sztucznie wysuszyć.

G ysser naśladując wymienioną maszynę W eb er’a do roz­
drabniania torfu, u rządził m ałą prasę, podobną zupełnie do 
prasy Schlieckeyzena i na takiej samej zasadzie zbudował 
prassę ręczną, dostarczającą dziennie 2,500 — 3.000kawałków

F ig . 10. F ig . 1L

torfu, urządzenie jej objaśnia figura 10 i 11-ta. Ręczna ta ­
ka maszyna ma piewszeństwo przed  parow ą, nie tylko z po­
wodu oszczędności m ateryjału opałowego ale co wiecej, że un i­
ka się przewożenia m okrego torfu  do zakładu, i maszyny takie 
mogą być ustawiane na torfowisku tak , że dla każdej można 
wydzielić osobne miejsce do suszenia torfu, ztąd gotowy to rf 
potrzebuje być tylko zwiezionym do m agazynu; należy tu  jesz­
cze dodać, że maszyny ręczne do torfu  bardzo włóknistego i ko- 
rzenistego są nieprzydatne. G ysser suszy swój to rf w sposób 
bardzo praktyczny i godny naśladowania w szczególnie zbudo­
w anych ruchom ych suszarniach, posiadających odpowiednie rusz­
towania, położone jedne na drugich, pokryte dachem, k tóre mogą 
być przewożone gdzie wymaga potrzeba.

3. /.gęszctenie bez prasowania.

Sposób ten podlega na tem, że to rf rozdrabnia się, u rab ia  
ręcznie w formach i suszy pod dachem. Zasadnicza myśl tego 
sposobu znalazła już oddaw na zastosowanie w H olandyi i F ryg ii, 
gdzie torf zarobiony z wodą, ugn ia ta  się rękam i i nogami, w yra­
bia w formach i suszy na powietrzu. Zastosowanie to ogran i­
cza się tylko do torfu tłustego, smolnego i zależnem jest od po­
gody. Pom im o dokładnego zmacerowania, którem u przy każdym 
tegoczesnym sposobie nawet najbardziej włóknisty to rf ulega, 
rrajzmudniejszem bywa tu  suszenie pod dachem , i we właściwych 
piecach, jeżeli ma być zwęglanym. Suszenie zastępuje tu  p ra­
sowanie.

Sposób napotkany przez W ebera  na bagnach torfow ych

w Staltach, jest wzorowym i godnym ze wszech m iar naślado­
wania. Postępow anie jest bardzo prostem  i uskutecznia się 
w następujący sposób: W ydobyty  to rf z bagna spowadza się 
po kolei żelaznej wagonam i do zakładu. W  zakładzie^ za po­
mocą windugi i przyrządu zwanego pater noster podnosi się na 
wyniesiony pom ost i wrzuca do maszyn rozdrabniających. Te 
ostatnie składały się dawniej z próżnych przestrzeni, w k tórych  
ściany i wał ruchom y w środku, opatrzone by ły  nożami.^ Obec­
nie podobne są zupełnie do ręcznych przyrządów  G ysser’a, b ra ­
kuje im tylko wylotu koniecznego; a zadaniem  znajdującej się 
szruby jest tylko wyprowadzenie m iału torfowego na zewnątrz.

| Rozszarpany m ateryjał wpada do podstawionych wagonów i od­
wozi się bezpośrednio do suszarni, gdzie zostaje modelowany. 
Zakład Staltachski składa się z czterech d ługich  budynków , 
w czworobok rozstawionych, z których trzy stanowią suszarnie 
powietrzne, a jeden  ogrzewalnią. Szopy do pow ietrznego susze- 
sia zbudowane są na słupach, na których bezpośrednio spoczy­
wa dach. i i • •

Przez środek budynku przeprow adzone są szyny kolei że­
laznej, po k tórych sprowadza się wagonami miał torfowy; ro b o ­
tn ik  następnie kładzie deskę na najniższym szczeblu rusztow a­
nia, i ta  służy jednocześnie za ławę do modelowania i suszenia 
torfu; na deskę tę  kładzie się formę składającą się z siedmiu 
przegródek , ugniata w nich miał torfowy, następnie formę unosi, 
stawia dalej obok uformowanych cegiełek, ugniata w nią nanowo 
massę torfow ą i tak dalej postępuje aż cała ław a zostanie za­
pełnioną. Następnie kładzie się powyżej drugą deskę, wyrabia 
cegiełki torfowe w taki sam sposób ja k  poprzednio, postępuje 
tak  dalej aż cały budynek zostanie zapełnionym. Po 3 —4 dni 
cegiełki dostają skórkowatej powłoki, ale są jeszcze dziurkowate, 
że°m ogą łatwo przepuszczać wilgoć w postaci pary. M ożna ce­
g ie łk i stawiać później na kant i w taki sposób osuszyć aż do  
25°/0 zawartości wody, torf taki może być ju ż  przydatnym  do 
palenia. Jeżeli to rf ma być poddany zwęgleniu, to  po wysusze­
niu  na powietrzu musi być poddaw anym  dalszemu suszeniu 
w suszarniach ogrzewanych, przez co utraca jeszcze 15%  wody.

W szelkie próby dokonywane z torfem  Staltachskim  stw ier­
dziły jednozgodnie wyborne jego przym ioty, a ponieważ sposób 
zastosować się daje do każdego gatunku, postępowanie je s t p ro ­
stem, przeto najłatw iej i najprędzej upowszechnić się może.

Co się tycze rezultatów  jak ie  przy użyciu rożnych sztucz­
nych sposobów otrzymano, to obecnie można być już  najzupeł­
niej zadowolonym z postępów torfiarstwa. W szystkie badarua, 
pow iada D ullo, dokonane przez kom petentnych pyrotechników, 
zgadzają się: że 100 kilogram ów  dobrego torfu krajanego, pod 
względem  wartości opałowej, w yrównywa 53—63 kilogram om  
dobrego węgla; ponieważ wszakże przez sztuczne suszenie mo- 
żliwem jes t usunięcie wody z torfu prasowanego aż do 10% , 
i nadać zbitość, że ciężkość gatunkow a torfu równać się może 
C. g. węgla kam iennego, a p rzy  niektórych sposobach naw et 

rzewyższyć; oraz, że koszta przygotow ania torfu nie są znaczne, 
o jak  okazało wiele doświadczeń, m ożna z korzyścią sp rzeda­

wać centnar torfu maszynowego po 30—36 ł) kraj carów, więc 
we wszystkich miejscowościach gdzie takie ceny są i na węgiel 
kam ienny, to rf stawać może do konkurencyi. Stosunek ten  ko­
rzystniejszym  okazać się musi, jeżeli to r f  poddany zostanie racyjo- 
nalnem u zwęgleniu i wejdzie w użycie w postaci węgla (albo 
koksu) torfowego, wartość którego, podług G yssera, przewyższa 
najlepszy węgiel kam ienny. _

Porównawcze zestawienie pojedynczych gatunków  torfu m a­
szynowego między sobą, pod względem w artości opałowej, sto­
pnia suchości, łatw ości przewozu, oraz kosztow przysposobienia, 
jest dotąd jeszcze niemożliwem. Ed. W k.

CUKROWNIE ROLNICZE.
W  pismach Rolniczych, została poruszona kw estya C u­

krowni Rolniczych, ponieważ takow a zdaje się być na czasie a nie 
je s t mi obcą, pospieszam  objaśnić czytelników w tem  in tereso­
wanych. Nowy system pana Basset chemiku w P aryżu , nagrodzo­
ny został medalem przez Rząd, usuwając wielkie ilości odczyn­
ników do defekacyi używanych i czyszczenie soków przez węgiel 
z kości, wprowadzając przy tem do wydobyw ania soku apparat 
autom atycznie działający, a stosunkowo niekosztowny, zaprow a­
dzający wielkie oszczędności przy zakładaniu fabryki i umoże- 
bnią sprow adzanie takowych do małych rozm iarów. System  jego  
chemiczny zasadza się na działaniu na pulpę m ateryją ściągającą 
przez co zatrzym uje z takowej części azotowe i znaczną ilość 
soli; przez co zmniejsza ilość odczynników do defekacyi i satu- 
racyi soku potrzebnych, następnie po saturacyi działaniem  na 
alkalija i barw niki, zobojętniając jedne a niszcząc drugie, usuw a 
potrzebę użycia filtrowania przez kość paloną i robi soki zdro-

») K ra jc a r  =  0 , 6 kop. =  (18— 2 G/z kop).
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w em i, n ie  brunatn iejącem i, o w yższej tem peraturze zm niejszając I produkow ać, 2 -ch  lub  3-ch  sąsiad ów  pojm ujących dobrze sw ói 
llo sc  c u k iu  k rysta liczn ego  p rzech o d zą ceg o  do m elassy . in teres, m o g lib y  uform ow ać w sp ó łk ę  w stosunku produkow anych

D zia ła n ie  p ierw iastk ów  u ży w a n y ch  przez pana B a sse t na przez s ieb ie  buraków  
cuk ier i tow arzyszące  m u m ateryje, je s t  znan e w cu row n ictw ie  le c z ,,1 C o do 4 -g o . D o sta teczn o ść  w ody czystej, m ożność n abycia  
system  la cy jo n a ln y , w  u życiu  tak ow ych  je s t  w łasn ością  pana B a s-! tam o m ateryjału  o p a ło w eg o , ła tw o ść  koin un ikacvi, są p od staw ow e-  
set i ten  now osc stan ow i. S y stem  ten w p rzesz łym  roku d osta ł | mi w aru nkam i przy zak ład an iu  cukrow ni.
praw o w y łą czn o śc i, w tym  roku zo sta ła  za ło żo n ą  fabryka D ob ór n iek osztow n ych  a sp ełn iających  sw oje przeznaczen ie
p o d  P a ry żem , którą zw ied za łem , stu d y o w a łem  i której rezu ltata  i apparatów , au tom atyczność tak ow vch  oszczęd zając  ilość rąk k ró t-  
naslad ow cow  w vw nlac. n o w in n v  i.:~ i________ ;i____• . ' ,  . .* . . JV . . ł  *n aślad ow ców  w y w o ła ć  p ow in n y .

D la  nas w  k w esty i tej nasuw ają s ię  pytan ia  następujące:
1° D la

- v  m o  * w i ^  ^ 5 X » ► " o ' n i a i i i /  ± a . u  i  y rv 1 Oi* Wal

czego  cu k row n ictw o , tak  u nas jak i w  in n y ch  j  cukrow ni na w zg lęd z ie  m ieć trzeba.
i n n  An ivi . i i . ,     _   V_1 1 *1 z-'. “  C _____

kie kom m unikacyje motorów', o szczęd n ość s iły , b ezp ieczeń stw o  
osob iste  w ew nątrz fabryki są  w arunki które przy  urządzaniu

• • « . °  , 7 •/ vul\lUVłlll lid lllluu UaCUu.

krajach zrod zon e na gru n cie  czysto  ro ln iczym , z m ałych  cu krow ni | C o zas do system u . W y d o b y c ie  sok u  w e w szystk ich  sy -
przez  w ła śc ic ie li z iem sk ich  zak  adanych . p rzek szta łc iło  się  w  w ie l-  j stem ach d o sz ło  ju ż  do p ew n ego  stop n ia  d osk on a łości, tak że m ało  
k ie .ta b r v k l l n rzesz ło  w  rcr.fi k am łotn  1 O- i  _____________________________________ . 1 ^k ie .fa b r y k i i p rzeszło  w  ręce k ap ita łu  is p e k u la c y i .

2° C zy cuk row n ie  m n iejsze są k orzystn e d la  n aszego  kra­
ju i jaką w yższość m ają d la  ro ln ictw a  nad cukrow niam i w ięk sze- 
m i sp ek u lacyjn em u

3° J a k ie  są  rozm iary  m inim um  cukroiyni ro ln iczej, która  
by z k orzyścią  za łożon ą  b y ć  m og ła .

4°

. - ‘ , . o . -i--------------------
do zyczen ia  zostaw ia, zw rocie  w ięc  u w agę  należy na to, by w y ­
d ob yw an ie , to  przy w y d o b y c iu  jak  najw iększej ilo śc i cukru zo ­
staw ia ło  w  w y tłok ach  jak  n ajw ięk szą  ilość m ateryi azotow ych  
i soli i ż eb y  od b yw ało  s ię  z u ży c iem  ja k  najm niejszej ilo śc i rąk, 
g d y ż  siła  ta je s t  najkosztow niejszą.

P rzez za trzym anie m atery i azotow ych  i so li w  w y tło k a ch ,

ro ln iczych .

XT „  | . u  , , ,  . , I i  U i a u c i v i  a iijiu w ycu  1 so u  w  wyM oKaM ,
N a co n a leży  zw roc ie  uw agę przy zak ład an iu  cu krow ni zm n iejsza  s ię  ilo ść  szk o d liw y ch  p ierw iastk ów  w soku , a zatem

- ilość o d czyn n ik ów  p o trzeb n ych  do czyszczen ia  soku , tak że  s ię
N ie  zg łęb ia ją c  h istory i od k ryc ia  cukru w  burakach  przez zm niejsza.

n iem ieck irgo  chem ika M argraffa w 1747 r. i d a lszych  prac  
w  tym  k ierunku A ch ard a , zw rócim y u w a g ę  na św ieżą  ep ok ę  p o ­
w sta łych  u nas cukrow ni.

C u k row n ie  te zo sta ły  za ło żo n e  przez w ięk szy ch  w ła śc ic ie li 
z iem sk ich  znajdujących  lu b  p rzeczu w ających  tę zasadę, żeb y  nie 
p su ć rów n ow ag i w danej m iejscow ości, której się bezkarn ie n ie  
narusza, p rod u k cyję  sw oją n a leży  przerob ić na m iejscu  i p o d z ie ­
lić w  ten  sp osób  by to co p rzeznaczone d la  cz ło w iek a , p o sz ło  na j  

ta rg i, to co d la roli. jej zw rócone b y ło .
B ra k  sp ecy ja ln ych  w iad om ości w  sam ej fa b ry k a cy i, a d m in i­

strow an iu  fabryką i h an d lu  produktem , a n ieraz brak kapitału  
który  na fa łszyw ych  zasad ach  zorgan izow an ej fa b ry ce  czuć się  
d aw ał, w szystk ie  te p rzy czy n y  razem  lub  częśc iow o  p ow od ow ały  
p rzech o d zen ie  fabryk w ręce sp ek u lacy i i k ap ita łu . O  ile  się  \ 
k orzystnem  d la  takow ych  to o k a za ło , w szy stk ie  bogatsze  firm y  
na cu k rze  p ow sta łe  w y tłó m a ezy ć  m o g ą .

D la  p ostęp u  w cu k row n ictw ie , n ie  m ożna od m ów ić  za słu g i 
w ielk im  fabrykan tom , oni to s i łą  kap itału , rozw in ęli p lantacyje  
buraków , w y w o ła li badania ch em ik ów , pracę m ech an ik ów , p o ­
n osząc nieraz zn aczn e koszta  na w p row ad zan ie  u lep szeń , na co  c u ­
k row n ie  m ałe ro ln icze bardzo p ow oli zd o b y w a ć  się m og ły . 
F a b ry k i te  przytem  w y k sz ta łc iły  zn aczn ą ilo ść  sp ecy a lis tó w , k tó ­
rych  brak daw niej b y ł g łó w n ą  p rzy czy n ą  upadku fab ryk  ro l­
n ych . T ak  w ięc  ja k  daw niej k a p ita ł i spekulacyja  1 1
p o ło żen ie  ro ln ik ó w , roln ikom  n a leży  w yzysk ać  p ostęp  
one d op row ad ziły . C zy  czas na to  n ad szed ł, sam i w ła śc ic ie le  
ziem scy  o d p o w ied z ieć  m ogą.

C o do 2 -g o  cukrow nie ro ln icze  ro zd z ie la ły  by zysk i ja k ie  
d otych czas speku lacyja  o trzym u je m ięd zy  w ła śc ic ie li ziem sk ich  
czem by w zm a g a ły  s iłę  p rodukcyjną  kraju. P o d n o siły  by dobro  
b yt lu d n o śc i m iejscow ej roln iczej bez zb y teczn eg o  jej nagrom a

S ok i n a leży  trak tow ać w ten  sp osób , b y  u sun ąć żm udne  
i k osztow n e filtrow anie przez kość paloną , g d y ż  ta m an ipu lacyja  
podnosząc znacznie koszta fabrrykacyi, cuk row n ie  na m ałą skale  
czy n i praw ie n iem ożeb n em i.

K w esty ja  ta dostaczn ie  ro ztrzygn iętą  zosta ła  i m ożna m ieć  
nadzieję, że  epoka cukrow ni ro ln iczych  n ad eszła  i że  tak ow e  
w  w ielu  m iejscuch  gorzeln ie  zastąp ią .

L .  L eski.

Przegląd korrespondencyi.
D n ia  2 3  S tyczn ia . 

U p ły n io n y  ty d z ień , pod w zg lęd em  pogody, od zn aczy ł się  
n iezw y k łą  odw ilżą , przez co d rog i do reszty  się  p op su ły . D z iś  
w  n o cy  w iatr się  co k o lw iek  w y k ręc ił i p rzy n ió s ł nam  parę s to ­
p n i m rozu; b ło to  zam ien ia  się  w  łam an inę, i d rog i jeszcze się
p ogorszają . R uch karet p ocztow ych  na ruinach szosow ych  zosta ł
w strzym an ym , k om unikacyja  tak utru dn ion a od b yw a  się bryczka­
mi w  p o łączen iu  ze znaną p ow szech n ie  n ied ogod n ośc ią  p od róży  

unadku fabrvk  r o i - I teg0  rodza1u * W  o k o licy  W arszaw y, w prom ien iu  d w u m ilow ym , 
peku lacyja  w y zy sk a ły  Sta.n trakto.w brtych tak  je s t  op łakanym , że obaw iać się n a leży  
sać p ostęp  do k tórego  ^ 8trzy m ania zu p ełn eg o  kom u m k acyi, a zw łaszcza  d ow ozów , jeże li  

* ‘ - stan roztopow  potrw a  je szcze  przez czas ja k iś , w  tak ich  dopiero
ok oliczn ościach  p rzek on yw am y się , ja k iem  d ob rod ziejstw em  dla  
kraju i d la  m iasta są koleje  że lazn e . C ieszm y się n adzieją , że  
rozpocząć się  m ające z w iosn ą  roboty ok o ło  k o le i N ad w iślań sk iej, 
zw iększającej ruch osób i p roduk tu , p odn iosą , p rzyb liżą  ch w ilę  

i  w zrostu  pom yślności krajow ej, tern bardziej, że k ierunek  p op rze­
d zan ia  czeg o  w fabrykach  w ięk szych  u n iknąć n ie J inożmi tern w 5rznacz0Ijy> z pom in ięciem  w zg lęd ó w  ek on om iczn ych  zm ie -
sam em  za p o b ieg ły  b y  w ytw arzan iu  p ro letaryatu , tej pla<d k ażde- i ? 10ny m  z °stan ie . K olej przejdzie przez G arw olin  i Ż e lech ó w ,
g o  kraju. 1 °  j  ]ako Przez punkta, k tóre się  w ydają n a jod p ow ied n iejszem i w sze l-

C u k row n ie  ro ln icze  o szczęd za ły  by s iłę  kraju zu żyw aną na i , wT™ a? an.vrn w arunkom . O trzym aliśm y k ilka listów , z k tó -  
d a lek ie  od sta w y  buraków , strata na czem  pod n osi się  j e s z c z e 1 i?  najw ażniejsze w  łam ach n aszego  p ism a zam ieszczon y .
0 w ie le  w ięcej tem  że ta sam a siła  w yw ozi so le  m ineralne w  bu- . rr®8Pond<j,jt 2 Kutnowskiego  do tyk a  przed m iotu  w ie lk iej w a -  
rakach, b ogactw o  z iem i, i nagrom adza  je  w szczup łej m iejsco - V 8Z/ 8tkim w iadom o jest jak  zw ierzyna je s t  u  nas tru- 
w ości, jak  dotąd  bez ocen ien ia  ich  w artości i w ła ściw ego ; u ży tk u  * . '■08Zf o wrJ% w m iastach, jak  coraz bardziej zn ik a  ten  
a so le  te m o g ły  by nam zastąp ić ch óć w części só l Ita sfu r tsk ą  P !,ze.(lm !ot Jec™eJ . z najw iększych  przyjem ności w iejsk ich , w  sk u -  
którą po 7 rs. za  centnar p łacąc z  zagran icy  sp row adzam y. I Z L  ”  L .? ? '  • ' ^ r o z u m o w a n e g o  w, tym  w zg lęd z ie  gosp o-

D la  cukrow ni - -
m anipulacyjf
dą w  u rząd zen iu  cukrow n i ro ln iczej p ow inn o b yć otrzym anie  
karm y jak  najtańszej, lecz  i j'ak najlepszej zarazem , na co cu k ro­
w nie w ięk sze  żadnej u w ag i nie zw racają , g d y ż  w artość karm y  
n ie  m a d la  n ich  żad n ego  znaczenia.

C uk row nie ro ln icze  w  m iarę w zrastania  s i ł sw oich , zw ra­
ca ły b y  spekulacyją  i k a p ita ły  w k ierunku  także k orzystn ym  dla  
kraju, a m ianow icie  ku w yd ob yw an iu  m ateryja łów  potrzebnych  
każdej fabryce jak  m etali i w ęg la , urządzaniu  k om u nikacyi
1 tw orzen iu  in sty tu cy i k red y tow ych  w czem  i d la sieb ie  z z y ­
sk iem  sp ek u lacyja  pracow ać by  m o g ła .

C o d o  3 -g o . J eże li w ła śc ic ie l ziem sk i zak ład ający  cukrow nią  
je s t  w  tem  sp ecyja listą , tak b y  fabryką sam  m ó g ł d yrygow ać  
i ad m in istrow ać, cukrow nia przerabiająca i 5 ,0 0 0  k orcy  b uraków  
przez kam paniję, korzystną  je sz c z e  będ zie , g d y ż  za  w yd an e j e ­
d n orazow o ja k ie  1 5 ,0 0 0  rs. na taką cu k row n ią , prócz  zysk u  na 
burakah p od n osi się dochód  z ziem i przez pod n iesien ie  k u ltu ry , 
do  ̂ której upraw a ok op ow ych  prow adzi, a potrzeba zn aczn iej­
szej ilo śc i i  d ob rych  n aw ozów , zm usza do szukania  zysk u  z in ­
w entarza.

J e ż e li zaś w ła śc ie ie l i p lan tator m u sia łb y  p ow ierzyć prow a­
d zen ie  takiej fabryki w ręce ob ce, n a leży  jej dać rozm iary tak ie , 
b y  doch ód  p o zw o lił d osta teczn ie  w yn agrod zić  cz łow ieka; zn ają ­
c eg o  sw ój fach . 2 0 ,0 0 0  do 3 0 ,0 0 0  k orcy  buraków , będzie  cyfrą  
w ted y  od p ow ied n ią . J e ż e lib y  jed n a k  w łaścic ie l nie m ó g ł tego

rs. za  centnar p łacąc z zagran icy  sp row adzam y. a *  , 1 .'̂ r o z u m o w a n e ;
:ukrow ni roln iczej n ie  b y ło  by  korzystn ie  k osztow n em i * '-’a’ la  21 w lęc Je8teśm y , ze pbj 
jam i n iszczy ć  dobroci karm y, g d y ż  g łó w n ą  zasa - v Jt W  na f 1 Przdm l0t u w a g<h Jak  
d z e n i n  c n k m w n i  m l n i c ^ i  n o w i n o  l i s t u  S , S  przekonyw am y:

-o -  -J — o .   6 VT “
ob yw ate le  z iem scy  zw racać za- 

to  z poniżej zam ieszczon ego

M iłon ice d, 18 S tyczn ia  1 875 .
Szanow ny R edaktorze!

W sze lk ie  u siłow an ia  w celu  rozm nożen ia  i p o w ię k sz e n ia  
zw ierzostanu przez w łaśc ic ie li ziem sk ich  podejm ow ane, p o żą d a n e ­
go  nie odniosą skutku, d op ók i ściślejszy  d ozór i k on tro lla  nie  
będzie zap row ad zon ą  nad liczną  zgrają psów  dom ow ych . O d lat 
kilku , szczegó ln iej po  m iastach p row in cyjonalnych , w siach  i k o lo -  
nijach, tak w ie lk a  rozm nożyła  s ię  ilo ść  psów  różn ego  gatunk u , 
które pozostając najczęściej bez żad n ego  d ozoru  i op iek i sw ych  
ch leb od aw ców , n iety lk o , że napastują pod różn ych  przechodn ich  
i przejeżdżających , lecz  nadto  w ałęsają  s ię  sam opas po polach i za ­
gajnikach, w których  n iem iłosiern ie  w szelką w ytęp iają  zw ierzyn ę . 
P otrzeba w ięc k on ieczn ie  sk u teczn iejsze ob m yśleć środki, aby sz e ­
rzące się  z łe  p ow strzym ać.

Z mej strony następ u jący  czyn ię  w niosek:
1 A b y  na w zór m. W arszaw y w ca łym  kraju za p ro w a d zić  

kontro lłę  p sów  przez w łaścic ie li u trzym yw an ych , i n azn aczyć  p e ­
wną sta łą  op ła tę  roczną w w ysokości 15 do 3 0  k op . sr . od  k aż­
dej sztuki.

2. P rzy  op łac ie  podatku k ażd ego  psa zaop atrzyć w od p o­
w iednia  tab liczkę.



3 Z obow iązać w łaśc ic ie li pod  surow ą od p ow ied zia ln ością , 
a b y  psy na u w ięz i lub w zam knięciu  u trzym yw ali i w a łęsać  się
tym że n ie  dozw alali- . . . . , . .

4. P o le c ić  zarządom  gm in n ym  i straży ziem skie) sc islejsze
w yk on yw an ie  przep isów  w tym  przed m iocie  w yd an ych  i p o c ią g a ­
n ie w in n ych  do kary . . . . .

5 Z obow iązać nadto C złon k ów  T ow arzystw a  op iek i nad
zw ierzętam i, aby zw ierzchni nadzór nad  w yk on y  w am em  p rzep isów
ochrony zw ierząt d otyczących  rozciągnęli. ,

T y m  sposobem  zm n iejszy  się  nadm ierna llo sc  psow  dotąd  
b ezpotrzebnie u trzym yw anych; u n ik n ie  się ch oć w części tak c z ę ­
sto p o ja w ia ją c y c h  się  w yp ad k ów  w ściek lizn y , i ochroni s ię  zw ie ­
rzyn ę od  ca łoroczn ego  praw ie  ich  tęp ien ia  przez psy  w łó czą ce  
się po  p o lach  i zagajn ikach . w l  w -

W iadomości m i e j s c o w e . — W zorowa pasieka na Czystem pod W arszaw ą.
I le  złetro w yrząd ziła  p szczo ln ic tw u  n auka p. R am oszyń sk ie-  

ęro poparta “faktam i z praw dą n iezgod n em i, najlepszym  je s t  do­
w odem  ow a w zorow a pasieka na C zystem , u rządzona na w iosnę  
w r. 1871. Z aw ierzając nauce p. R am oszyń sk iego , sąd zon o , iż  
najśw ietn iejsza , n ajk orzyrzystn iejsza  b ęd zie  spekulacyja , urządza- j  

iac p asiek ę z u łów  p. R. złożon ą , a pom nażając roje p o d łu g  jeg o  
p rzyk ładu , w krótce roje na k rocie , a d ochod y z m iod u  i w o ­
sku na m ilion y  liczy c  się będą. Ł a tw o  k on iec  tej sp ek u lacy i, 
pozbaw ionej 'wszelkiej gruntow n ej znajom ości p szczo lm ctw a, prze­
w id z ieć  m ożna b y ło . N ierozm n ażając n aw et tak jak  p. K am o- 
szyńsk i, ju ż  w następ n ym  roku  1872  stało na C zystem  w okaza­
ły ch  szeregach  200  fu tera łów  ram ow ych , m ieszczących  w  sobie  
nie roje lecz  m ałe ro ik i. D la  teg o , an i w  jes ien i 1871 r. ani 
w następnym  1872 r., ani n a w et w je s ien i 1873  z całej tej p a ­
siek i żad n ego  z g o ła  n ie  b y ło  dochod u . L iczb a  u low  zaczęła  
sie zm niejszać, n astąp iło  od czarow an ie , p rzen iesion o  ow ą w zo ro ­
w i  pasiekę z C zy steg o  na u licę  K siążęcą  pod  szczeg ó ło w y  d ozor  
p. G eb eth n er, a pom im o to , zaw iod ły  o w e  k rocie sp o d z iew a ­
nych  rojów  i ow a w zorow a p asieka  z liczb y  200 , zm n iejszy ła  się  
ob ecn ie do 57 sztuk u łów . P on iew aż m im o u p ły w u  lat czterech , 
m im o k ilk ak ro tn ie  p ow tórzon ych  życzeń  aby sp ó łk a  p szczo lar  
ska, lu b  osoby  k ierujące tą w zorow ą p asieką  o g ło s iły  sp raw ozda­
n ie z jej p ostępu , żadnej nam  n ie udzielano w iadom ości, przeto  
m am  sob ie za ob ow iązek , ak cyjonaryjuszom  i o g ó ło w i p szczo- 
larzy  ch oć tę  k rótk ą  u d z ie lić  w iadom ość. J e ż e li na C zystem , 
w bardzo d ogod n em  p o ło żen iu , sp od ziew an ych  m e o siągn ięto  
k orzyści, tem  m niej m ożna s ię  p om yśln ego  rezu ltatu  na u licy  
K sią żęcej sp o d z iew a ć , g d z ie  w  b lizk o śc i p asiek i istn ieją  fabryk i, 
zw łaszcza  fabryka g a zu , k tóre dym em  i w yziew am i sw em i za­
n ieczyszczają  p ow ietrze , szk od liw ie  na  p szczo ły  w p ły w a ć  m ogą.

Z w olen n icy  n a u k i  p. R am oszyń sk iego  i  jeg o  u low , ca łe  n ie­
p ow odzen ie tej w zorow ej p asiek i, m oże tak że  n iezatw ierdzonej 
p rzyp iszą  ustaw ie. L e c z  m ojem  zdaniem  zarząd tej sp ó łk i n aj­
lep iej postąp i, g d y  zebranym  akcyjonaryjuszom  rzeczyw isty  stan  
p asiek i i potrzebę zlik w id ow an ia  takow ej przed staw i. T y m  ty lk o  
sp osobem  p o łoży  się  k on iec  w ątp liw em u  p o ło żen iu  acyjonaryju- 
szów , a pszczo ln ictw o w  og ó ln o śc i tę  przynajm niej od n iesie  k o ­
rzyść, iż  z d ośw iad czen ia  n ab ęd zie  p rzekonan ia  o zgu b n ej co do  
rozm nażania nauki p. R a m o szy ń sk ieg o  i o n iep raktycznosci je g o  
u lepszonych  fu tera łów  ram ow ych . P on iew aż w szy scy , k tórzy  u w ie- 
dzen i szum nem  o g ło szen iem  w zorow ej pasiek i, od sp ó łk i p szcze ­
larskiej u le p. R am oszyń sk iego  nab yw ali, tego  sam ego jak  p a sie ­
ka na C zystem  n iew ą tp liw ie  doznają rezu ltatu , je że li w y lo tow  
nie zm ien ią , słab ych  rojów  się  n ie  w yrzeką , i od ch ęc i zb y tecz -  
nego rozm nażania n ie  odstąpią.- P>

dziów są zupełnie zasłużone i powinny służyć ja k o  zachęta do dal­
szej pracy i dobry p rzykład  d la innych. W praw dzie forsowne gospodarstw o 
nieprzyniosło jeszcze p. M . odpowiednich p rocen tów ,ale  tem  większa obywa­
telska zasługa, że m im o stra t naw et m ateryjalnych, nie szczędzi p racy  i k a p ita łu  
aby przyczynić się do rozwoju rolnictw a. P raca , wiedza i energ ija  zawsze w koń­
cu odnoszą zwycięztwo, gdyż znane je s t  przysłowie: „czas i cierpliwość, listek
morwowy w a tłas zam ienia” *

Parafina. Pom iędzy produktam i suchej destylacyi drzewa na tego­
rocznej W ystaw ie W arszaw skiej, znaj dowała się także parafina, p ro d u k t otrzym y­
wany ze smoły. Parafina  odkry tą  została w r. 18 30 przez barona  R eichenbacha 
w W iedniu , pom iędzy produktam i suchej destylacyi drzew a. D ługo bardzo, 
z powdu swych chem icznych własności była ciałem bardzo in teresu jącem , ale 
za d ro g iem .ab y  m ogła znaleźć p rak tyczne zastosow anie w przem yśle. Od te ­
go czasu tak  parafina jak o  też i inne ciała sm oliste zostały bardzo obszernie 
badane przez licznych uczonych. Później okazało się .że  parafina może znaleźć 
bardzo  rozległe zastosowanie, gdyby można otrzym ywać w tan i sposób znacz­
niejsze ilości. Parafina otrzym uje się przez wykrystalizowanie z olejów sm oło­
wych, następnie oddziela się od olejów przez przefiltrow anie nu filtrach  weł­
nianych. Użycie pierw iastkowo centryfugi przez W iesm anna nieokazało się 
p raktycznem ; kryształy parafinowe zostawały rozbijane i wypływały razem  z o le­
jem  przez sito i Sukno. A nieotrzym yw ano zatem  takiego razu lta tu jak ieg o  się  
spodziewano. Użyto więc do tego  celu p ras i k ilkakro tn  • go prasow ania i p rze ­
tap ian ia , dla usunięcia cząsteczek oleju zaw artego w niej, poczem  topiono z kwa­
sem siarczanym , i poddaw ano działaniu  ługów gryzących i w ten  sposób p o ­

woli oczyszczano. - f i
Parafina może być oczyszczaną czystymi olejam i lekk im i, co je s t  po łą­

czone ze znaczcem i kosztam i. W  tym  celu top i się parafinę z olejami lekk ie- 
mi i po  wsiąknieniu, massę poddaje się prasow aniu, dopóki m e o trzym a Się 
m asy czystej. P rzy  niedoSć starannem  prow adzeniu takiej czynności, parafina 
po niejakiem  czasie żółknie, przez utlenianie zaw artych w niej m atery i k re o ­
zotowych. D la odbarw iania najlepiej je s t  poddać działaniu kwasu siarczanego 
koncentrow anego, później w ypłukać i stopić z n iew ielką ilością stearynow ego 

I kwasu. N astępn ie  p ro d u k t zmydla się ługiem  sodowym, celem  oddzielenia kw a- 
| su stearynow ego. M ydło to zabiera z sobą cząsteczki zwęglone i usuw a, 
i  Przez płukanie z wodą m ydło zupełnie usuwa się, a  parafina sta je  się przej­
r z y s tą .  Jam es Y oung w r .  185 0  założył p ierw szą fabrykę parafiny w Szkocyi 
i otrzym ywał takow ą ze sm oły łupku  kam iennego, k tó ra  przy  m zkim  stopniu  
otrzym ywana daje wysoki p ro cen t parafiny. Czysta parafina je s t  m ieszaniną 
bardzo  podobnych węglowodorów stałych. P u n k t topliwości parafiny był n ie­
raz  powodem  zaciętych sporów naukowych. Stosownie do natury  surow ego 
m atery ja łu  i smoły otrzym yw anej, oraz sposobu otrzym yw ania parafiny , zm ie­
nia się jej pu n k t topliwości. Parafina m a rozległe zastosow anie,jak  to później 

zobaczym y. _____

KSIĘGA STAD

R o zm a ito śc i.
Praca i kapitał W  rolnictwie. T egoroczna  wystawa W ar­

szawska dowodnie stw ierdziła, n iejednokrotn ie  wygłaszane zdanie, że przy do­
brej woli, pracy, cierpliwości i odpow iednim  kap ita le , wszelkie nieużytki 
i opuszczone gospodarstw a, m ożna doprowadzić w niedługim  czasie do znako­
mitej kultury. Okazy dorodne różnych płodów wyprodukowanych na to rfo ­
wiskach na k tórych dawniej kw aśna rosła  traw a, płody z nieużytków , i liczne 
okazy z m ajątków  przed parą  laty najzupełn iej opuszczonych, stw ierdziły , że 
niem a może większej klęski dla k ra ju , ja k  prow adzenie gospodarstw a bez ka­
p ita łu  obrotow ego. Że ci k tórzy rolnictw o uw ażają za swą wyłączną s p e c ja l ­
ność, wyciągali dłonie po nadgrody, to rzecz na tura lna , ale przyjem nie zo­
staliśm y zdziwieni, napotykając na  czterdziestu blizko okazach nazwisko zna­
nego  powszechnie fotografa i w łaściciela pierw szorzędnego zakładu. Ze 
p. Jan Mieczkowski jak o  fo tograf na  każdej wystawie św iatabierzenąjp iarw sze 
nagrody, to  rzecz powszechnie już  znana. A le p . M . nieopuszczającswej spe- 
cyjalnocśi i głównego in teresu , z równą energ iją  i usilnością p róbuje  swoich 
zdolności na  roli i po k ilku  la tach , nabytą przez siebie m ajętność D o b i e s z k ó w ,  
zupełnie opuszczoną, doprow adził do takiej kultury, że na tegorocznej wystawie 
otrzym ał nie jed n ą  ale k ilka nadgród: (m edal brązowy za żyto; m edal srebrny 
za oroch; m edal sreb rny  za bu rak i pastewne; list pochwalny za śliwki; 
lis t pochwalny za fasolę). N agrody  te  przy największej surowości sę-

A ). K o n i e .

3 .D o m in iu m R o k a C Z e w ,  poozta N o W O g r Ó d - W o ł y ń s k i ,  g u b e r- 
niaj W ołyńska, od dworca S ł a w u t y  Brzesko-B erdyczew skiej kolei żelaznej 
2 0 w iorst. W łaściciel J a n  S ttw lc k i ■

Podstaw ą stada są klacze najceln iejszego i najdaw niejszego w k ra ju  sta ­
da Proskurów , zwanego Hetmańskiem.

Zarodow ych klaczy sztuk 30 . O giery  używają się dziś ze stada Suł-  
tauskiego, czystej arabskiej krw i, hodowli Ks. Sanguszków.

K ierunek  hodowli jes t:
1) Z w rót pewny procentów  od włożonego k ap ita łu  n a  to p rzed sięb ie r-

stwo. . . . .
2) W yprodukow yw anie jak  najtańszą ceną d la prow incyi koni krw i

szlachetnej, do podw ójnego użytku wierzchowych i powozowych.
i 3 ) Popraw ien ie  w prow incyi ja k  najprędzej rasy koni przez pokryw a­

nie sąsiednich klaczy swemi ogieram i pełnej krw i.
Ś rodkam i będą.
1) W yprzedaż przez licytacyę 4 -o  letn ich  ogierów  w stadzie w yhodo­

wanych.
2 ) W yprzedaż w yranżerow anych ze sztam u ogierów i klaczy, k tó re

przesłużyły w tym  stadzie ośm lat.
3) W ynajrayw anie ogierów  do pokryw ania dobrze zbudowanych są­

siednich klaczy, w celu prędszego popraw ien ia  rasy koni w prow incyi, za n ie­
w ielką cenę odskoku.

Sprzedaż koni od M a ja — i te  zdają się na m iejscu.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 2 3 Stycznia. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p r o ­

duktach. ) . . .
R uch w in teresie  zbożowym na ta rg u  naszym w tygodniu m inionym ,

był bardzo ożywiony przy  chęci kupna ta k  ze strony m łynarzy w iatracznych 

jak  i p iekarzy.Pszenica. Pom im o dość znacznych dowozów była poszukiw aną p c  
podwyższonych cenach, głównie w ga tunkach  przednich, pośledniejsze zaś były 
m niej uwzględniane. P łacono  za ziarno wyborowe 6 ,4 0 — 6 ,5 0 , za bardzo 
przednie 6 ,65  —  6, 67 */2, za jasn o -p strą  6 ,3 5 — 6,37  */2, za czerwoną 1 czystą



bez śnieci 6 , 0 7 y 2 — 6 ,3 0 , za gatunk i średnie  podług jakości i dobroci 
5 .5 5 — 5 ,8 5 , za sta rą  b iałą cokolw iek m urzącą 5 ,2 5 .

Zyto, dowozy m niej były liczne— zakupiono k ilka  p a rty i na wywóz 
z a g ra n ic ą .  P łacono za ziarno dobre  4 ,8 0 — 4,8  7 % , za średnie  4 ,5 0  — 
4 ,6 5 , za ordynaryjne 4 ,3 0 — 4 ,3 5 .

J ę c z m i e ń ,  dowozy były znaczne, p rzy  zm niejszonej chęci kupna. 
P łacono za dwurzędow y 4 ,6 5 — 4 ,8 0 , za czterorzędow y 3 ,90  —  4 ,5 0 .

O w i e s  mniej poszukiwany, przy dowozach średnich . P łacono  3 ,30  —
3 ,4 5 .

Groch w niektórych dniach by ł poszukiw anym , p łacono za poluy 
6 ,3 0 — 6 ,7 5 , za C u k l'O W y 7 ,2 0 — 7 ,5 0 .

Mąka pszenna lepszych gatunków  p łaconą  była wyżej o 5 kop. inne 
gatunki oraz żytnia bez zmiany.

Okowity ceny chwiejnie się trzym ały, w osta tn ich  dniach tygodnia 
przy powiększonych dowozach nie chciano płacić wyżej 1,7 2 kop. za garniec.

Cllkier. T ranzakcyje  w rafinadzie i w tym  tygodniu były ograniczo­
ne do zakupów na  po trzeby  m iejscow e. U sposobienie jed n a k  cokolw iek się 
p opraw iło . P łacono  w pojedyńczej sprzedaży: za Łyszkowice i Oryszów 
4 ,5 7 % ,  za Józefów  rąbany  i Leonów  grubokrystaliczny 4 ,5 5 , H erm anów
1 Leonów  cienkokrystaliczny 4 ,5 0 , za E lzbietów  i Lubno 4 ,4 5 . W  m ą c z c e  
ruch większy— za 3 ,0 0 0  pudów K rasin iec i  M łodzieszyn osiągnięto 3 ,5 2 % , 
za 2 0 0  worków Strzelce, 3 ,5 5 , za 100  beczek M ichałowa 3 ,6 0  za kam ień
2 4 funtowy.

BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

Groch. N a różnych g iełdach  różnie był trak tow any  o ile w H a m b u r­
gu dla m ałych dowozów po stałych cenach poszukiwany, o tyle w B erlinie 
znacznie zaofiarowany u leg ł zniżce.

Spirytus. W H am burgu przy m ałych dowozach cokolw iek popraw iły 
się ceny, rozm iar dowozów z K ongresow ej P o lsk i i Rośyi zdecyduje dalszy 
p rzeb ieg  targów .

N otow ano za 100 litrów 1 0 0 % , luty-kw iecień 44  m rk., kw iecień-czer- 
wiec 45 m rk ., czerw iec-lipiec 4 5 %  m r k . , ^ c o  odpowiada w A leksandrow ie 
za w iadro 8 0 %  po potrącen iu  kosztów  104, 106 , 1 0 6 %  kop.

Toruń. Dowozy m ałe, pszenica bez zmiany, na żyto lepszy pokup po 
stałych cenach.

P łacono za 10 0 0  k ilogr.:
Pszenicy pstrej . . .  126 — 130 fun. 156 — 159 E m .

Żyta

162 —  165 
168 —  171 
1 7 4 — 180 
1 4 1 — 144  
147 —  150

„  . . . 1 2 9  — 131
jasn o -p stre j 1 2 6 — 130
ja s n e j .............132 — 136

........................... 120 — 125
, , ..............................125 130

J ę c z m ie ń .................................................... 1 5 6  — 162
O w ie s ......................................................... 150 — 162
G roch na p a s z ę ...................................... 156 — 162

,, do gotow ania  ...........................165 — 172
„  V ic to r ia ..................................... . 2 3 5  — 240

R z ep ik ..................................................  _ 240 -  246
R z e p a k .................................................   . 2 4 9 -—252

Toruń 2 5  stycznia.
Toż sam o wilgotne i dżdżyste pow ietrze i w tym  tygodniu przew ażnie 

się utrzym ało. Od poniedziałku lody na W iśle zaczęły się ruszać i woda przy­
b ierać , ta k , że stopniowo z 3 stóp podniosła się przeszło na 9 '; jednocześnie 
grubsze lody k tóre  tu  przypłynęły z pod K rakow a, zabrały tu ta j 2 izbice przy 
moście drew nianym , a k ilka  innych izbic m ocno wzruszyły; nie ma jed n a k  o- 
bawy, aby i m ost u leg ł zabran iu , zdaje się bowiem , że główna m asa lodu już 
dzisiaj m inęła T oruń . Obawa aby ogołocone z śniegu zasiewy z nastaniem  
m rozów m rozów m ocno n ie  ucierp ia ły , chwilowo zajęła Spekulacyją, lecz 
większość obawy tej nie podziela i dla tego  też tydzień ubiegły  nie przyniósł­
szy żadnej zm iany w poprzednich  stosunkach targ u  zbożowego, przem inął 
p o d  wrażeniem  tej sam ej niechęci, tych samych a gdzie niegdzie naw et n iż­
szych cen i zamsze sm utnych widoków.

New-ł Oi'k. Ceny zboża i wysokość frachtu  u trzym ały się bez zmiany 
obok znacznych wysyłek do E uropy  około 1 2 0 ,0 0 0  kw arterów  pszenicy.

Anglia. W ysokość płynących ładunków  pszenicy i ostatn ie a m e r y k a ń ­
skie znaczne tran sp o rta  spowodowały nowe obniżenie 1— 2 szylingów na 
kw arterze  lepszych gatunków  i 2— 3 szylingów na gorszych. P rzy  braku 
wszelkich danych do rychłego polepszenia cen, krajow i producenci zmuszeni
z o s ta li p o d d a ć  s ię  te j o b n iż c e , co*zaw sze n ie  w p ły n ę ło  na  z w ięk sz e n ie  tra n za k cy i.

Francyja. Dowozy krajow e obficie zaopatrzyły ta rg i, przy braku ku ­
pujących, producenci powolniej poddali się redukcyi ceny k tó ra  z wyjątkiem  
M arsylii na  wszystkich francuzkich targ ach  wzięła górę; jed n a  M arsylia u trzy ­
m ała  a naw et podniosła ceny w sku tek  hiszy ańskicb obstalunków .

llo landyja, Belgia. Pod naciskiem  dużych dowozów m usiały się pod­
dać obniżce, co jed n a k  niewywołało pokupu.

N ad  Renem miejscowe dowozy pokryły  po trzebę, natom iast W estfalia, 
Hanower znaczną część zapotrzebow ały z B rzem ienia (Bremen).

W  Saksonii otworzył się lepszy popyt w skutek czego Szlązk, Poznań, 
a  naw et B erlin  część swych dowozów tam  zwróciły.

Austryja, Węgry. Zeszłotygodniow e ceny nie uległy zmianie, ten - 
dencyja je d n a k  słaba fi skłonna ku zniżce, obecna bowiem nie daje rachunku 
na zagranicę, znaczne zaś zbiory a w skutek tego i dowozy przewyższają k ra ­
jow ą końsumcyją.

W południowych Niemczech zwiększył się popyt, wszakże niechętnie 
poddaw ano się wyższym żądaniom  za rosyjskie żyto, w skutek czego zm niej­
szył się ogólny obrót.

Rosyja. Stałość tam tejszych cen je s t  ciągłą enigm ą, nie dają bowiem 
żadnego  eksportow ego rachunku, a w walce z ogólnym  prądem  n a  prawdziwej 
podstaw ie opartym , im później z nim się połączą, tem  cięższy upadek  wydaje 
się niechybnym . Z Odesy wysłano w tym ty g o d n iu 3 2 ,0 0 0  kw arterów  pszenicy.

Gdańsk w tym tygodniu  tak  m ałe m iał dowozy ja k  od czasu tegorocz­
nych żniw jeszcze nie było , ale też b rak  pokupu  doścignął krańcow ych ro z ­
miarów, tak  dalece że znaczniejsi kupcy, tylko jak o  widzowie odwiedzali g ie ł­
dę ,— jedynym  kupcem  byli m łynarze i ci choć z trudnością odebrali m ałe do ­
wozy po słabych zeszłotygodniowych cenach.

Żyto O gólne dowozy tego  tygodnia były duże, praw ie podwójne do 
zeszłotygodniowych, ogólny jed n ak  pokup dobry i ceny bez zmiany.

Jęczmień zaniedbany, lepsze gatunki z trudnością, gorsze zaś zupełnie 
bez pokupu , do czego głównie przyczynia się chwilowy b rak  eksportu.

Owies. Z naczne dowozy rosyjskiego i w ęgierskiego owsa zasypały 
ofertam i niem ieckie ta rg i, w skutek  teg o  ceny uległy m ałej redukcyi i u tru d n i­
ły sprzedaż tak  dalece, że w końcu tygodnia w ęgierskie ziarno zupełoie za­
niedbane nie znalazło kupca.

DOM HANDLOWY 
S tan is ław  O strow ski &  Gomp.

Tlom ackie Nr. 9 nowy.
Warszaiva 28 Stycznia 1875 roku.

Dowozy Pszenicy na targ zwiększają się ciągle w skutek czego i cena Psze­
nicy ulega powolnej zniżce.— Na dzisiejszym targu, wyższe gatunki po zredukowa­
nej cenie można było pozbyć.—Gorsze w zaniedbaniu. — Zyto bez zmiany. Groch
poszukiwany ciągle na prowincyę.—Jęczmień w dobrym gatunku również chętnych 
znajdował nabywców.— Owies odniża się w cenie.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

I Pstra  .........

Wyborowa 
Polskie................

Ż y to { Ruskie
Groch

Jęczmień. 
Owies . . .  
W yka . . .  
Rzepak ..  
Rzepik.

( do gotowania 
O1 na paszę

Koniczyna i  2 'a a ' ' '  J ( Czerwona

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskiój 
puda; na wiatraki kop. 3%  od puda.

Okowita. Spirytus 78%. Z dodatkiem 2%  gar. po —

Korzec
W agi
funtów

C e n a k o r c a C e n a p u d a

od kop. do kop. od kop. do kop.

550 570 93 95
580 600 96 100

242 607 y a 620 101 103%
— 635 — 105

232 450 475 77% 82
440 465 75 % 80

262
655 687% 100 105
590 640 90 98

202
142

435 480 86 95
802 Ya 330 86 95

262 -- —
210 -- —
210 3200 4000 512 640
250 2400 3200 384 512

. kolej Wiedeńską kop. 2 od

O g ł o s z e n i a .
W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Iiok 1875
ułożony staran iem  redakoyi

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.
Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowe). 

Pierwsza prócz konotatn ika obejm uje także kilkanaście n ie­
zbędnych w gospodarstw ie ru b ry k  i tabel, druga zaś oprócz 
spraw ozdania z ruchu  rolniczego w ubiegłym  roku gospo­
darskim , k ilka pożytecznych i prak tycznych  a rtyku łów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką, oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80 , Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wym ienionych wyżej redakcyi.

U łF ^ D o  Nru tego dołącza się C ennik Z ak ład u  ogrodn iczego  E. Ulrycha.

T R E Ś Ć : — Pzypumnienie od Redakcji —Kilka Reform w Rolnictwie, przez Romana Kleczyńskiego. — 0 dobywaniu 1 przerabianiu torfn, podłu"- Karola Gavera 
R. Gyssera i innych, (z drzeworytami). (Dokończenie.)—Cukrownie Rolnicze, przez L. Leski.— Przegląd korrespondencjl. — Rozmaitości.—Księga Stad,— Snrawozdanle Han ’ 
dlowe.— Bank kredytowy. — Dom Handlowy.—Ogłoszenia.— NV o d c in k u :  Zwierzęta domowe. (Ciąg dalszy.)

fi03BO,ieiio Reirayporo.—Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 415.—Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


